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O r n i  t  i  T ow arzystw a  rolniczaco K n b n t i e o .
Prenumerata  wraz z przesyłką pocztową w ynosi: w państw ie 

austryackiem  rocznie 6 złr. w. a., półrocznie 3 złr. w. a., w W. ks. 
poznańskiem i całem  państwie niem ieckiem  rocznie 12 marek, pół­
rocznie 6 m arek ; w Królestwie polskiem rocznie 6 rubli, półrocznie 
3 ruble. Pojedynczy num er 12 et. w. a. Cena inseratu od miejsca 
wiersza dwułamowego dla członków Towarzystw okręgowych, prenu­
merujących „Tygodnik" 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„Tygodnik Rolniczy" wychodzi w Sobotę każdego tygodnia.
Niefrankowanyeh listów nie przyjmuje się. Reklamacye nie- 

opieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. M anuskryptu winne 
być opatrzone podpisem autora; nieumieszezonych nie zwraca się.

Zamówienia na „Tygodnik", i ogłoszenia, przyjmuje A dm ini- 
stracya „Tygodnika", przy ulicy Karmelickiej 1. 42, artykuły  zaś n a ­
leży odsyłać do Redakcyi przy ulicy Garncarskiej 1. 5.

Treść. W arszawska Spółka rybacka. Sprawozdanie (Dokończenie 
Oznajmienia. — Ogłoszenia. — W iadomości handlowe.

). — Niszczenie szkodliwych zwierząt i robaków. - Rozmaitości.

W arszawska Spółka Rybacka
Sprawozdanie  (urzędowe) za role 1889/90 , odczytane na  

zebraniu w dn iu  19 stycznia  
przez

Adam a Przanow skiego.

(Dokończenie).

Przeszedłszy wszystkie punk ta ,  zalecone na prze- 
szłorocznem Ogólnem Zebraniu, i przedstawiwszy stan 
rzeczy pod d. 1 lipca 1890 r.,  pozostaje nam  powiedzieć 
parę słów o gospodarstwie i budżecie roku  bieżącego.

Ja k  wiemy, rok ten był suchy, a co do wody w sta­
wach, szczególnie w Żyrzynie, był jeszcze - suchszy od 
roku zeszłego. Stawy stały większą część lata niezałane. 
Potrzeba było przenosić ryby ze stawów zupełnie wy­
schniętych do stawów innych, gdzie choć trochę wody 
zostało. Zdarzył się naw et fakt, jakiego jeszcze nie do­
świadczyliśmy, że w stawie Piskory  woda się tak zagrzała, 
iż szczupaki w znacznej części wysnęły. P rzy  braku wody 
i połów był mniej obfitym; w roku bieżącym, w jesieni 
1890 r. sprzedaliśmy ryb w Żyrzynie 47 ,777  ft., w Kocku 
40 ,566  ft., razem  83,343  ft., zatem o 2400  ft. mniej,  
niż w roku zeszłym.

Budżet zapowiada na rok bieżący 1890/1  następu­
jący rachunek  łącznie za Kock i Żyrzyn.

88 k.- ■ rozchodu rs. 
z któ-

Dochodu ogólnego 12,823  rs.
6797 k. 7 9 — czystego dochodu rs. 6026 k. 1 4 x/2, 
rego (odliczając dla hr. Żółtowskiego połowę z Kocka 
rs. 1535 k. 0 2 */2) pozostanie dla spółki rs. 4491 k. 12.
Z tej sumy proponujem y wypłacić zaraz spólnikom na 
111 udziałów po rs. 30 —  rs. 3330, a resztę rs. 1162 
k. 12 rezerwować do ukończenia roku. Po latach suchych 
następują mokre, może więc lata przyszłe pozwolą zalać 
wszystkie stawy. Obfite teraźniejsze śniegi zdają się być 
pom yślną zapowiedzią, a stawy przez dw a lata wyugoro- 
wane powinnyby dać obfity połów.

Dla powiększenia dochodu czystego, oprócz spe- 
randy większej wody, myślimy też o pozytywnych cyfrach.

Przy rozbiorze interesu  Kocka widzieliśmy, że roczne 
koszta naszego gospodarstwa są dosyć wysokie. I iZecię- 
tne, z lat 4 ostatnich wyprowadzone okazują, ze' z do­
chodu 13,849 rs. koszta gospodarstwa zabierają 5424 rś.. 
właściciele dostają rs. 3608, a dla spółki zostaje is. 4817, 
W interesie spółkowym koszta muszą być większe, niż 
przy gospodarstwie samego właściciela. Chcąc mieć admi- 
nistracyę za oczami p rowadzoną dobrze, trzeba adm ini­
s tratora dobrze wynagradzać. Teraz  adm inistrator kosztuje 
nas mniej niż poprzednio, zawsze jednak  przeciętnie ko­
sztuje rs. 1254, a obecnie jeszcze rs. 900.

Suma ta niewygórowana, lecz niedobrze ustosunko­
wana w kategoryi tantyem. T antyem y od produkcyi liczone 
są od całej ilości sprzedanych  funtów. Produkcya prze-
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c ię tna  m oże  być  o t r z y m y w a n a  bez  ż ad n y ch  w ys i łków , a 
n a w e t  p rzy  n ied ba ls tw ie  a d m in is t r a to ra ;  ty lko  p rz ew y ż k a  
n a d  p ro d u k c y ę  p rz e c ię tn ą  j e s t  znak iem  albo w ytężonej 
gorliwości,  k tó ra  zas ługu je  n a  n a g ro d ę ,  albo —  szczęścia, 
w  k tó re m  a d m in i s t r a to r  w in ie n  m ieć  Udział. Z re sz tą  po 
sko ńczen iu  u r z ą d z e n i  p ro cesó w , to je s t  od 1 lipca 1891  r. 
zajęcia a d m in is t r a to ra  b ę d ą  m n ie js ze  i m nie j  uciążliwe, a 
znaczn ie  p ow ięk szo ne  s taw y  w Ż y rzy n ie  m u s z ą  też  dać 
k o n iecz n ie  znaczn ie  w iększą  od p rzec ię tn e j  p rodukcyę .  
Z ty c h  p o w o d ó w  i n a  tych  p o d s ta w ac h  Z arząd  m yś li  za­
p ro w a d z ić  o dp o w ied n ie  oszczędności.

N a  zako ńczen ie  n in ie jszego  s p ra w o z d a n ia  k ilka ogól­
n y c h  u w a g .  P rz e p o w ia d a n o  spółce, że p o w ięk szy  w kra ju  
p ro d u k c y ę  ryb ,  d op row ad z i  do n a d p ro d u k c y i  i obn iżen ia  
ceny .  T ak i  re zu l ta t  n ie  ub liża łby  spółce, g dy ż ,  o i leby  
m ó g ł  być p r z y k r y m  d la  n iew ielk iej liczby p ro d u ce n tó w ,
0 ty le  dla da leko  w iększej liczby k o n su m e n tó w  b y łb y  z a ­
daw ał n ia jący m ; p ro d u c e n c i  z resz tą  d ług o  jeszcze  m o g l iby  
ob n iżać  c en ę ,  a  j e d n a k  n a  g o s p o d a r s tw ie  r y b n e m  dob rze  
w y ch od z ić .  P r z e p o w ie d n ie  w szakże  n iezu p e łn ie  się s p r a w ­
dziły .  S p ó łk a  d o s ta rc za  jak ieś  8 0 ,0 0 0  fu n tów , i d ru g ie  
ty le  do s ta rcza ją  p ry w a tn i  hodow cy, k tó rzy  poszli za im ­
p u lsem , p r z e z  spó łkę  w h o d o w li  ry b  n a d a n y m .  Zawsze 
j e d n a k  p rz y b y ło  na jw yże j  do 2 0 0 ,0 0 0  fu n tów  ryb, k tó ry c h  
daw n ie j  n a  ta r g u  n ie  było. L ecz  za to Galicya, d o s ta r ­
czająca p o p rz e d n io  do W a rs z a w y  około 4 0 0 ,0 0 0  fu n tó w , 
dos ta rczy ła  ich  w  ro k u  b ieżącym  już  tylko 4 0 ,0 0 0  fun tów , 
w ięc  z ta r g u  W a rs z a w y  u by ło  p rze sz ło  3 0 0 ,0 0 0 ,  k tó re  
zw ró c iły  się z Galieyi n a  B er l in  i H a m b u r g ;  m ias ta  te 
b o w ie m ,  m a jąc  p o d o s ta tk iem  ry b  m orsk ich ,  uw aża ją  za 
s p ec y a ł  ry b y  z w ó d  s łod k ich .  Z a te m  spółka, a  raczej p o ­
p łoch  ją  p op rzedza jący ,  w y ru g o w a ł  z ta r g u  ry b y  z a g ra ­
n iczne .  W ię k s z a  zaś część hodo w có w , z p rz y c z y n y  o d d a ­
le n ia  od t r a n s p o r tó w  w o d n y c h  i ko le jowych, zaop a tru je  
s w e m i  ry b a m i ty lko najb l iższą  siebie okolicę ,  k tóra  po­
p rz e d n io  w c a le  ry b  n ie  u ży w a ła  z p rz y c z y n y  ich braku .

R yby  zaś m ro ż o n e  i w  lodzie, p rz y c h o d z ą c e  do nas 
w  n ie z m ie r n y c h  ilośc iach  ze w sc h o d u ,  s łu ż ą ,  z p o w o du  
sw ej taniości, p rz e w a ż n ie  d la  ty ch  k o n su m e n tó w ,  k tó rzy
1 d a w n ie j  ży w y ch  ry b  nie kupow ali .

Ż y w a  ry b a  zaw sze  będz ie  m ia ła  p rz e d  śn ię tem i 
p ie rw s z e ń s tw o .  Do n a d p ro d u k c y i  w ięc  ży w y c h  ry b  je szcz e  
daleko.

P ra w d a ,  że wielu h o d o w có w  w o s ta tn ich  la ta ch  s p r z e ­
da ło  ry b y  taniej,  niż  sp rz e d a w a l i  p op rze d n io ,  lecz to w y ­
nik ło  raczej z n ied ość  szczęśliwej t ran sak cy i ,  an iże li z u- 
p a d k u  cen ,  k tó rego  t a r g  w arszaw sk i  je szcze  n ie  doznał.  
S pó łk a ,  z rob iw szy  w  p o rę  k ilku le tn i  k o n t r a k t  z p ie rw s z o ­
r z ę d n ą  f i rm ą ,  b ie rze  c iąg le  cen ę  j e d n a k o w ą ,  rob iąc  ty lko 
s w y m  k u p c o m  m a łe  u d o g o d n ie n ia  w  u rząd ze n iu  z im och o ­
w ó w  i w  te r m in a c h  w y p ła t .

P o d  w z g lę d e m  w ięc  cen y  ry b  n ie  zdaje  się n a m  
groz ić  ż a d n e  n ie b e z p ieczeń s tw o ,  a zw iększając  p rodukcyę ,  
m o ż e m y  m ieć  p e w n o ść  s ta ły ch  i coraz  zw ięk sza jących  się 
dochodów .

O g ó lne  zeb ran ie  W arszaw sk ie j  Spó łk i  rybackie j  wr d. 
19 s tyczn ia  1891 roku, o b radu jące  p od  p r e z y d e n c y ą  ks. 
M iecz y s ła w a  W o ro n iec k ieg o ,  po w y s łu c h a n iu  sp ra w o z d a ­
nia, od czy ta n e g o  p rzez  cz ło n k a  zarządu  p. A d a m a  P rz a -  
now skiego , tako w e  sp raw o z d a n ie  w raz  z b ilan sem  za rok 
1 88 9 /9 0 ,  oraz  b u d ż e te m  za rok  1 8 9 0 /9 1  za tw ierdziło ,  
z u w a g ą ,  aby  w  n a s t ę p n y m  b ilans ie  poczynić  p e w n e  s p r o ­
s to w an ia  w  zes taw ien iu  cyfr, tak , aby  s tra ta ,  j a k ą  sp ó łka  
z p rzy c z y n y  Z ło tego  P o to k a  pon ios ła ,  będ ąc  ju ż  p r z e w a ­
żnie  p o k ry tą  n a  in n y c h  p u n k ta c h ,  f ig u ro w ała  w b i lans ie  
w rzeczyw is te j  cy frze  s t ra ty  ogólnej ,  k tó ra  w d n iu  1 l ipca 
1 8 9 0  ro k u  w y n o s i ła  ty lko  rs. 1 8 9 8  kop. 3 3 l/* • P rz y te m ,  
u zna jąc ,  że o d s tąp ien ie  P o to k a  n a  rzecz  w łaśc ic ie la  d o k o ­
n a n e ,  zosta ło  p rzez  Zarząd  w  śc is łem  z a s to sow an iu  się 
do w skazów ek , u d z ie lo n y c h  n a  p rz e s z ło ro c z n e m  z e b ra n iu ,  
p o s tan o w io n o  udzie l ić  Z arządow i z u p e łn e  po kw itow an ie .

N a s tę p n ie  w s k u te k  w nio sk u  w łaścic ie la  d ó b r  Kocka, 
p rze d s ta w io n e g o  p rzez  p. A d a m a  P rz an o w sk ieg o ,  z e b ra ­
nie  up o w ażn iło  Z arząd  do zaw arc ia  z h r .  Ż ó łtow sk im  
u m o w y  n o ta ry a ln e j  o n ab y c ie  od spó łk i je j p r a w  w 'g o ­
sp o d a r s tw ie  r y b n e m  K ock, p o d  w a ru n k a m i ,  jak ie  Z a rząd  
za s to so w n e  uzna, ale zaw sze  z zy sk iem  d la  spółki.

W re s z c ie  ogó lne  zeb ran ie  z uw ag i,  że d o ch o d y  w  su ­
mie rs. 5 1 2 3  k. 1 9 7 2. b i l a n se m  za rok 1 8 8 9 /9 0  w y k a ­
zane, za d ecy zyą  p rz e s z ło ro c z n e g o  og ó ln eg o  z e b ran ia  za­
liczone zosta ły  do fu n d u szó w  zasobow ych ,  p o s tan ow iło  
z d och od ów  ro ku  1890 /91  w y p łac ić  sp ó ln ik o m  po rs. 30 
n a  k ażd y  5 0 0 ru b lo w y  udzia ł ,  czyli 6 °/0 ■

Po  za ła tw ien iu  sp raw  b ieżących ,  cz łonek  Z a rząd u  
lir. A le k s a n d e r  Je z ie rsk i  m ó w ił  o cle i h a n d lu  ry b a m i ,  
oraz  o m ożno śc i  p o d w y ż sz e n ia  p ro d u k cy i  ry b  zapom oeą  
sz tu czn eg o  ich  k a rm ien ia .

Co do cła, h r .  J e z ie rsk i  z w raca ł  u w a g ę ,  że g d y  ca łe  
szereg i różne j p ro d u k c y i  k ra jowej zna jd u ją  p ro tek cy ę  w c łach  
o c h ro n n y c h ,  to n a leż a ło b y  czyn ić  s ta ra a ia  o obłożen ie  
c łe m  i ryb , do tąd  bez  żadne j o p ła ty  z z a g ran icy  s p r o w a ­
d zanych .  W  ob jaśn ien iu  po w yższego  w n iosku  p. P rz a n o w -  
ski, r e d u k u ją c  go p rz e d e w sz y s tk ie m  do ryb, sp ro w a d z a ­
n y c h  w s tan ie  żyw ym , i p ow o łu jąc  się n a  sw e  s p r a w o ­
zdanie ,  p rz y z n a ł ,  że je szcz e  p rz e d  p a ru  la ty  p rzycho dz i ło  
do W a rs z a w y  z sam ej G alieyi p rzesz ło  4 0 0 ,0 0 0  fu n tów  
karpi.  P r z y c z y n ą  tego  by ło  to, że k ra jo w y c h  r y b , b y ło  
bard zo  m ało . T e raz  je d n a k ,  g d y  ry b  m ie jscow y ch  od  czasu 
zaw iązan ia  spó łk i  p rz y b y ło  n a  t a r g  w a rszaw sk i  p rze sz ło  
2 0 0 ,0 0 0  fu n tó w , oprócz  tych .  k tó re  b y ły  daw nie j ,  to ryb y  
Galieyi i Ś lą ska  zw róc iły  się n a  B e r l in  i H a m b u r g ,  a  do 
W a rs z a w y  p rz y c h o d z i  ich  n ie  w ięcej, jak  k i lkadz ies ią t  t y ­
sięcy fu n tó w .  R e z u l ta t  to  b a rd z o  n a tu ra ln y .  P ro d u k e y a  
ry b  za g ran icą ,  gdz ie  z iem ia  j e s t  d roższa ,  m u s i  b y ć  ko­
s z to w n ie j s z ą , niż u  nas, g d z ie  z iem ia  o po ło w ę  tańsza .  
N a sze  więc ry b y  m o g ą  w y ru g o w a ć  z ta rg u  zag ran icz n e ,  
bez p ro tek cy i  cła , co toż, jak  w id z ie l iśm y  powyżej,  w p rze ­
w ażne j części ju ż  nastąpiło .

Co do w e w n ę t r z n e g o  h a n d lu  ryb am i,  h r .  J e z ie r sk i  
tw ierdził ,  że h o d o w cy  są  p o d  m o n o p o le m  kup u jących .
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Kupców poważniejszych je s t  u nas zaledwie kilku. Ci 
dzielą się hodowcami, przeznaczając z góry, który gdzie 
m a kupić ; w skutek tego ustaje konkurenc ja ,  a hodowca 
jest na łasce jednego wyznaczonego dlań nabywcy. I)la 
wyzwolenia się od tak uciążliwego monopolu należałoby, 
aby hodowcy stowarzyszyli się w pew ne konsorcyum  
które koncentrując w sw em  ręku sprzedaż ryb, założyłoby 
pod W arszaw ą wodozbiory dla przechow ania  przez zimę 
ryb, spławionych do W arszaw y w' jesieni, a w W arszawie 
urządziło halę rybną  dla częściowej sprzedaży towaru. 
Tym sposobem hodowcy mieliby bezpośrednią styczność 
z konsumentami, przyczem naturaln ie w ypad łaby  zobo- 
pólna korzyść, bo hodow cy braliby za ryby drożej, niż 
dotąd, a konsumenci płaciliby taniej.

P rzy  dyskusyi nad  ty m  przedm iotem  p. N agórny  
zawiadomił, że zarząd miasta W arszaw y myśli podobno 
o urządzeniu hali rybackiej.  P. P rzanow ski wątpi, żeby 
co do ryb mógł być na teraz zawiązany bezpośredni sto­
sunek p roducenta  z konsum entem , gdy we wszystkich ga­
łęziach produkcyi między je d n y m  a drugim  slaje w po ­
środku handlujący; p rzytem  objaśnił, że dla dojścia do 
tego celu trzebaby  usunąć nietylko jednego pośrednika, 
jakim jest kupiec hu r tow ny  ale i wielu innych, którzy 
zajmują się częściową sprzedażą,  t. j. przekupki warszaw ­
skie, z którem i manipulacya byłaby tru d n ą ,  gdyż one biorą 
od kupców ryby na kredyt, a po skończonym ta rgu  nie- 
sp rzedaue  znów kupcom  zwracają. G dyby zaś wszystkie 
te zapory prze łam ać się dały, to jeszcze sam a kontrola 
ryb różnych hodowców, grom adzonych i sprzedaw anych  
łącznie, przy potrzebie udeterm inow ania rachunku dla 
każdego z nich oddzielnie, byłaby prawie niemożliwą, a 
wydawanie przez konsorcyum zaliczek na ryby w miarę 
potrzeb pojedynczych hodowców, mocno utrudnione. Mimo 
jednak  tych wszystkich objekcyj co do środków i sposo­
bów, p roponow anych  przez hr. Jezierskiego, zdaniem p. 
P rzanowskiego, myśl obrony hodowców od monopolu kup­
ców jest w zasadzie zupełnie na czasie, a obmyślenie 
możliwych do wykonania i p raktycznych środków byłoby 
bardzo pożądane.

Wreszcie, co do sztucznego karm ienia ryb, lir. J e ­
zierski przytoczył bardzo ciekawe i cenne wskazówki. 
Rybą. która nas najwięcej w hodowli zajmuje, jest karp, 
jako dający największy roczny przyrost.  Karp  żywi się 
r °bakami. Ten  podw odny świat robaków je s t  olbrzymi 
swą mnogością gatunków  i ilością osobnikow. Chcąc pod­
mieść p rodukcyę  karpia, trzeba  produkować robaki, które 
są ich pokarm em . P ew ien  hodowca na Śląsku, na osu­
szone stawisko, na  w io sn ę , wywiósł nawóz i przyorał, 
następnie zaś zalał wodą i wpuścił ryby. W  jesieni tegoż 
roku ryby wyłowił i o trzym ał przyrostu  na je d n y m  m orgu 
300 funtów, gdy  zwykle otrzym ywał z m orga tego stawu 
funtów sto do stu pięćdziesięciu. Tę kolosalną przewyżkę 
Przypisywał mnogości robaków, jakie się w nawiezionej 
ziemi wytworzyły.

Drugi już, nie hodowca, lecz hand larz  rybami, ma

w m. Białej na Śląsku dwa maleńkie stawki, w jednym  
hoduje robaki i tajrowe przelew a do drugiego, gdzie ma 
ryby, które mimo ciasnoty, zamiast tracić, w ciągu mie­
siąca zdwajają swą wagę.

Hr. Jezierski nasypawszy na dno słojów szklannych 
trochę ziemi stawowej z domieszką nawozu i dolawszy 
do tego wody, po miesiącu ujrzał, że ziemia na dnie s ło ­
jów stała się ruchom ą i żywą, tak dalece zaroiła się ro ­
bakami, między któremi rozpoznał żyjątka, przez karpie 
szczególnie lubione. Będąc na  wystawie paryskiej, dowie­
dział się, że już tam zawiązała się spółka ze znacznym 
kapitałem dla upowszechnienia wynalazku sztucznego roz­
mnażania robaków i za wynalazek ten  otrzym ała medal 
na wystawie. Jeden  z założycieli tej spółki zaproponował 
hr.  Jezierskiemu, że za 20 000  franków nauczy go spo­
sobu hodowania robaków w takiej ilości, która p izyrost 
ryb we wszystkich jego stawach zdwoi. W dużem  gospo­
darstwie rybnem , a tem  więcej w kilku wielkich gospo­
darstwach, ta wysoka sum a opłaciłaby się sowicie. Idzie 
tylko o to, że francuz chce przedew szystkiem  zadatku 
5000  franków; hr. Jezierski zaś chciał dać gwarancyę 
wypłaty, jeżeliby się p róba powiodła, lecz zadatku słusz­
nie dać nie chce. K orespondencyę i uk łady  z francuzem 
hr. Jezierski prowadzi, w przypuszczeniu, że członek spół­
ki. nagrodzony medalem , nie je s t  zwykłym szarlatanem.

P. Przanowski, potwierdzając w zupełności przy­
kłady mu wiadome ze Śląska, a wstrzymując się ze zda­
niem co do propozycyi owego francuza, zaznacza, że jak 
hodowla byd ła  od taniej stepowej produkcyi przeszła na­
stępnie do intenzywnego żywienia na stajni, tak i w ho ­
dowli ryb, po wyczerpaniu  gnijących pokarm ów robacz- 
nych na dnach nie eksploatowanych bagien , a obecnie za­
mienionych na stawy, będziemy z czasem zmuszeni do 
pomyślenia na seryo o żywieniu ryb, i dlatego wszelkie 
w tym kierunku próby uważa już  teraz za .bardzo poży­

teczne.
Ogólne zebranie po wysłuchaniu wniosków i dysku­

syi. które w tym  roku dzięki h r .  Jeziersk iem u były  i ró- 
żnostronne i niezwykle ożywione, postanowiło upoważnić 
Zarząd do porozumienia się z hodowcam i ryb, celem ob­
m yślenia środków zaradczych przeciw  wyzyskowi kupu­
jących, oraz celem dokonywania p rób  ulepszenia hodowli 
ryb karpiowatych zapomocą sztucznego żywienia.

Dla ułatwienia porozumienia Ogólne Zebranie za­
proponowało urządzenie zjazdu hodowców ryb w W arsza­
wie, w sekcyi rolnej Towarzystwa popierania przem ysłu  
i handlu, którego te rm in  wyznaczono na  dzień 22  lutego 
n s. P rzy tem  ułożoną została lista hodowców, do których 
h r .  Jezierski podjął się wysłać zaproszenia, a inni zamie­
rzają porozumieć się z Zarządem  Towarzystwa popierania 
przem ysłu  i handlu.
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Niszczenie s z k o i iy c l  zwierząt i rotóów  za pomocą 
p z y M ć f pleśniowjcli i la tery j.

Podług artykułu dra J. Bersch’a w „Wiener Land. Ztg.“ n. 2 z r. b.

W obec rozm aitych szkodników , k tóre częstokroć w nie­
zliczonej ilości niszczą rośliny  gospodarskie, stoim y dotych­
czas bezradni. W szelkie środki tępienia ich, k tóre dora­
dzane są na podstaw ie poznania sposobu życia i rozm na­
żania się tych  stw orząt, przyczyniają się w praw dzie do 
zm niejszania ich liczby, czem że je d n ak  je s t ubytek kilku 
lub k ilkunastu  tysięcy w śród m iliardow ych g rom ad , które 
w  pew nych  latach, sprzyjających ich rozwojowi, grożą za­
g ładą  najcenniejszych płodów  rolniczych? N iezm iarka i 
inne ow ady niszczące zboże, nem atody ogryzające korzenie 
buraków , pędraki chrząszczowe, robaki pustoszące winnice, 
gąsienice n a  drzew ach  i kapustach, m niszka w lasach, 
w reszcie m yszy i inne zw ierzątka zam ieniłyby św iat w  pu­
stynię, gdyby nie m ądre  urządzenie Opatrzności, k tóre 
je d n o stro n n em u  rozm nażaniu  się każdego gatunku owadów 
położyło tam ę w  stw orzeniu ich  przeciw ników  i niszczy­
cieli. Im  więcej przybyw a pierw szych, tern obfitszy p rzed­
staw ia się żer dla drugich , k tóre rozradzając się w m iarę 
u łatw ienia by tu  sw ego, przyw racają znowu równowagę. 
W alka ta je d n ak  trw a czasem dosyć długo i naraża ro l­
ników na n iezm ierne straty, poczęto w ięc zastanaw iać się nad 
tern, czy i o ile w spółudział człowieka m oże przyjść w po­
moc tym  natu ra lnym  jego sprzym ierzeńcom  przez u ła tw ia­
nie szybszego ich rozm nażania się.

Rolnictwo H iszpanii zagrożonem  zostało niegdyś w sku­
tek  nadm iernego  rozrodzenia się królików , które znisz­
czono nareszcie jedyn ie  za pom ocą pew nego rodzaju łasic 
leśnych ; oszczędzając m niejsze ptaki drap ieżne przyczy­
niam y się do tępienia m yszy, p taki zaś śpiewające, żywiąc 
się owadami, zm niejszają ilość tychże.

Zdarzają się jednak  lata tak  sprzyjające rozwojowi 
pew nych  owadów i szkodników , iż na tu ra ln i ich, wym ie­
nieni powyżej n ieprzyjaciele, nie są w  stanie podołać zada­
niu sw em u, a przynajm niej nie w tej m ierze, by  nas ochro­
nić od klęski, k tóra przeciąga się czasam i przez la t kilka.

W iadom em  je s t wszakże, iż m am y w tym  w zględzie 
drugiego jeszcze sprzym ierzeńca w postaci grzybków  p leś­
niowych i bakteryj, na k tóre w now szych czasach zw ró­
cono p ilną  uw agę w nadziei, iż po p arte  w spółdziałaniem  
naszem, o p a r łe m , na dokładnem  zbadaniu ich natury , dadzą 
w reszcie potężny środek  obrony przeciw  w ym ienionym  
powyżej klęskom .

P rzypatru jąc  się n. p. m uchom  nieżyw ym , które wi­
szą często na szybach okien lub na ścianach, spostrzeże­
my, iż okryte są cienką tkan iną, badania zaś za pom ocą 
szkieł powiększających wykazały, że są to grzybki p leśn io­
we, zw ane „E m pusa m u sco ru m “ żyjące jako pasożyty cia­
łem  m uch  i pow odujące ostatecznie ich  śm ierć. Dr. B ersch 
pozostaw iał często takie m uchy  n ienaruszone, w skutek czego 
znikały inne prędko w tym  pokoju, a znalezione w stanie

m artw ym  w ykazały, iż zarażone były  tym  sam ym  g rzy b ­
kiem. P rzez zam knięcie więc w p rzeciągu  pew nego czasu 
m uch  żyw ych z ciałam i owych zabitych grzybkiem  E m ­
pusa, zaraza upow szechni się szybko i uw olni nas od tych  
ow adów skuteczniej, aniżeli wszelkie inne, używ ane w tym  
celu środki. U czeni rosyjscy: K rassilczik i M ecznikow, od­
kryli na gąsieniczce szkodnika zbożowego, zw anego „A ni- 
soplia au s triaca“, rów nież pew ien grzybek, m ający podo­
bieństw o do „M uscard iny“ jedw abnika i stara li się roz­
m nożyć go, co też rzeczywiście udało  się im  w zupeł­
ności. P ierw szą  p róbę  z rozsianiem  tego zarazka w ykona­
no na polu zasadzonem  burakam i, na k tórem  znajdow ała 
się znaczna ilość gąsienic „A nisoplii“ . Skutek  b y ł ten, iż 
po 14 dn iach  80 % tych gąsienic zabitych zostało przez 
grzybki. P oniew aż w iadom em  jest, iż zarodki tych  g rzyb­
ków są bardzo w ytrw ałe, przeto  spodziewać się można, 
że pozostaną one w roli przez czas dłuższy i chronić ją  
będą od dalszych szkód, zabijając gąsienice w ylęgłe z jaj.

W  now szym  czasie zrobił Le M oult odkrycie, które 
ochronić nas może od szkód, w yrządzonych przez chrząsz­
cze majowe i ich pędraki, daleko skuteczniej, aniżeli w szyst­
kie dotychczasowe, często bardzo kosztow ne środki. O dkry­
cie to odnosi się także do grzybka, k tóry  pasożytuje na 
pędrakach chrząszczow ych. W  r. 1890 znalazł Le M oult 
na łące pew ną ilość nieżyw ych już pędraków , które okryte 
bv ły  pew nym  rodzajem  biaław ej pleśni, a bliższe badan ie  
tej łąki wykazało, iż g ru n t jej zaw ierał w sobie znaczną 
ilość tych grzybków . Połączanie zdrow ych pędraków  ze 
spleśn ia łem i w ykazało, iż p ie rw sze w przeciągu  dni 14 
zarażonem i zostały. N a łące, o której mowa, znaleziono 
w czasie dostrzeżenia tej zarazy ( t . j .  28  czerw ca) 10%  
pędraków  zarażonych, p rzy  nas tępnem  zaś dochodzeniu, 
które odbyto dnia 10 w rześnia, liczba zarażonych i n ie­
żyw ych robaków  w ynosiła 60 —  7 0 % .  D nia 28 w rześnia 
znajdow ano je  tylko wyjątkowo. P ęd rak i do tknięte tą  ch o ­
robą g iną prędko, czern ie ją  i n ikną aż do skórki. P onow ­
ne próby dowiodły, iż do zarażenia i odebrania życia pę­
drakom  w ystarcza czas ośm io-dniowy. Oznaki zarażenia 
objawiają się początkowo w plam kach  czerw onych, z k tó ­
rych w ydobyw ają się po tem  grzybki i rozpościerają się po 
calem  ciele pędraka. P rzy  obecnym  postępie nauki ła tw em  
będzie praw dopodobnie zaopatrzenie ziemi w  tak  liczne 
zarodki tego grzybka, iż obawa p rzed  chrząszczam i rna- 
jow em i stać się może zupełn ie zbyteczną.

Jakkolw iek jednak  ro zm n ażan ie  się grzybków  p !eś- 
niowych je s t bardzo prędkie, nie może ono iść w porów ­
nanie z szybkością m nożenia się bakteryj, k tórych je d n o st­
ka rozradza się w  przeciągu jednego  dnia w  milionowe 
pokolenie. D łuższe badania wykazały, iż w ziemi znajduje 
się bardzo znaczna ilość rozm aitego rodzaju bakteryj, a 
m iędzy niem i wiele je s t  takich, k tóre dostaw szy się do 
organizm u zw ierzęcego pow odują choroby śm iertelne. 
Czytam y często spraw ozdania , iż w n iektórych okoli­
cach pojaw iły się m yszy w tak ogrom nej liczbie, iż w p rze­
ciągu dni k ilkunastu  zniszczyły ca łą  roślinność; naraz zgi-



TYGODNIK ROLNICZY.

nety prawie wszystkie. Czy/, owa, niewytłumaczona do­
tychczas raptow na śmierć milionowej ilości myszy nie 
wskazuje na działanie zarazy, spowodowanej przez bak- 
terye? Przypuszczenie podobne uważa dr. Bersch jako 
bardzo prawdopodobne, a próby szczepienia, przeprow a­
dzone rozmaitemi rodzajami bakteryj wykazałyby, iż nie­
które z nich są niewątpliwie zgubnemi dla myszy. Przy 
zbytecznem zatem rozmnożeniu się ich, puszczenie kilka 
zaszczepionych zwierzątek rozniosłoby zaiazę baidzo szyb­
ko i spowodowało ogólną ich śmiertelność. Być może, iż 
bakterya cholery kurzej byłaby tu zarazkiem odpowiednim, 
gdyż szczepiona królikom okazała się zabójczą.

Możnaby wprawdzie zarzucić, iż używając bakteryj 
do niszczenia zbyt rozradzająeych się szkodników, przepełnia 
sie grunta tej okolicy zarazkiem, który mógłby okazać się 
szkodliwym i dla innych także zwierząt. Zarzut ten jednak 
nic jest tak ważnym, jak się to w pierwszej chwili wy­
daje, gdyż nie podlega wątpliwości, iż z każdej .próbki 
ziemi wyhodować można znaczną ilość bakteryj,. które 
w danym razie stać się m ogą niebezpiecznemi. Obawa 
zatem przed szkodliwością ich nie odnosi się do istnienia 
bakteryj, gdyż zdybujemy je wszędzie, ile raczej do oko­
liczności sprzyjających ich przeniesieniu się na organizm 
zwierzęcy. Większe jeszcze znaczenie, niż w pozbyciu się 
zwierzątek szkodliwych, mają dla nas bakterye w nisz­
czeniu ogromnej ilości prawie niepochwytnych owadów7, 
które w ten tylko sposób zwalczyć możemy. Na szkodniki 
winnic, zboża i lasów, jak n. p. na niezmiarkę, mniszkę 
i t. p. znajdzie się tu prawdopodobnie środek o wiele pew­
niejszy, aniżeli wszystkie inne. których używamy obecnie.

Dotychczasowe badania na tein polu wykazały, iż 
zadaniem bakteryj jest nietylko przeobrażenie obumarłego 
organizmu w inne połączenia chemiczne, któreby służyć 
mogły jako pożywienie roślinom, lecz że wiele z nich spo­
wodować mogą straszne choroby zwierząt i ludzi, niektóre 
znowu, przeszedłszy pewne stopnie hodowli i wprowa­
dzone w organizm zwierzęcy, ochronić go mogą od za­
bójczych skutków pew nych chorób, spowodowanych także 
bakteryami, jak n. p. przy karbunkule i t. p. Jeżeli zatem 
dalszym badaniom powiedzie się wyszukanie tych właśnie 
bakteryj, które w7 sposób opisany powyżej służyć będą 
mogły do niszczenia szkodliwych zwierzątek i owadów, to 
zrobimy znaczny postęp w7 ochranianiu pracy ludzkiej. Że 
wynalezienie podobnego środka nie leży poza obrębem 
możliwości, przyzna każdy, kto obeznany jest z postępem 
nauki o bakteryach.

■ a i — TTW

ROZMAITOŚCI.
M leczność krowy simmenthalskiej. Pan Schiifer, ad­

m inistrator dóbr w Hessyi, zakupił 24 września 1888 r. 
kilkadziesiąt sztuk bydła, między któremi była jedna krowa 
czystej rasy, wprost z Simmenthalu pochodząca. Miała

ona wprawdzie nieco tylko czarne końce rogow, ale sierć 
jej była żółta, z białymi odmianami, a ważyła 1450 funt. 
Dnia IG listopada 1888 krowa ta miała cieliczkę ważącą 
120 funt po urodzeniu, a do 12 listopada 1889 r. dała 
4110 litrów mleka. Do 15 grudnia nie była już wcale do­
joną, poczem dała ciele ważące 100 funt. Oprócz własnego 
karmiła jeszcze drugie, obce ciele i dawała oprócz togo 
8 — 10 litrów mleka dziennie. 31 grudnia obydwa cielęta zo­
stały zabite, a krowa od l do 20 stycznia, dała 630 litrów
mleka, a 20 zaś stycznia udojono 35 litrów.

21 slycznia zwierzchność miejscowa przeprowadziła 
3 krotne dojenie, mianowicie o godzinie zrana, 1l 9 l %  
w południe i o 1j s l  wieczór; ilość mleka, wynosiła znowu 
35 litrów, które zlano do osobnego naczynia, zapieczętowa­
no i odstawiono do mleczarni w Fuldzie. Próby przed­
sięwzięte tam wykazały:

przy 15 stopniach ciepłoty 
Mleko ran. Mleko połud. Mleko wiecz.

14 kg. 150 gr. 9 kg. 900 gr. 9 kg. 400 gr.
wagi gatunkowej PO30 P026 1 029
zawartość tłusz. 2'95 6'05 4 65

W szystkie 3 udoje zmieszane razem przedstawiały 
33 kg. i 450 gr. mleka wagi gatukowej 1-0288 i zawar­
tość tłuszczu 4 32. (Na kremometrze zaś Ohevalier’a było
12 stopni śmietany)

Fulda płaciła za mleko podług tłuszczu po 2 3j i  fen. 
od 1% ; wypadło więc za powyższe mleko po 1 P88 ten. 
za litr. zatem prawie za udój dzienny, co w każdym razie 
przedstawia dochód bardzo piękny7.

Wzorowe urządzenie i utrzym anie stajni, oraz sta­
ranne żywienie, przyczynia się w znacznej części do tej 
wydatności mleka.

Ciekawemi są szczegóły, iż 33 ’/2 kg. mleka rów nały 
się 35 litrom mleka, że wskutek znacznej zawartości tłusz­
czu (6 0 5 % ) waga gatunkowa przedstawiła się tak niską 
i że po długiej przerwie nocnej mleko poranne zawierało 
mniej, mleko zaś południowe, po krótszym stosunkowo 
czasie, miało bardzo wiele tłuszczu.

Gorączka porodowa u krów zjawia się zwykle w sku­
tek gwałtownych zmian, którym uległy. Dr. Paulsen z Naks- 
kowa w Danii, badając objawy tej przypadłości w sześciu 
wypadkach, przekonał się, że powodem jej była zbyteczna 
troskliwość o zdrowie krowy i przeprowadzenie jej przed 
ocieleniem z pod ściany na środek stajni. Od dawna do­
wiedzioną jest rzeczą, że wszelkie zmiany w codziennem 
życiu zwierząt, a szczególnie krów cielnych, gwałtowne i 
nieostrożne przeprowadzanie, najzgubniejsze skutki mogą 
za sobą pociągnąć. Jeżeli więc uniknąć ich nie można, na­
leży przynajmniej przystępować do nich stopniowo i z o- 
strożnością.

Ropuchy i pszczoły . Paryska „Revue des sciences 
naturelles appliquees“ podaje wiadomość, że pszczoły mają 
w ropusze Bufonie ereus zaciętego wroga.

P. Guetier, członek Towarzystwa ruskiego aklima­
tyzacji, zauważył pewnego wieczora ropuchę zaczajoną
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na deszczułce wiodącej do ula i tak pogrążoną w sobie, 
że nie dostrzegła jego zbliżenia się. Zdziwiony zatrzymał 
się i zauważył, że ropucha łyka w przelocie jednę po 
drugiej pszczoły wracające do ula. Trwało to półtorej 
godziny, w ciągu której apetyt ropuchy ani na chwilę 
nie osłabł.

P. Guetier rozkrajał następnie ropuchę i przekonał 
się, że żołądek jej był przeładowany pszczołami.

Aby przekonać się, czy fakt ten był wyjątkowym, 
czy też ma cechę ogolną, p. Guetier złapał kilka innych 
okazów ropuch, skaczących dokoła ułów i przekonał się, 
że wszystkie miały w żołądkach swoich pszczoły. Przez 
cały rok ubiegły obserwował tę kwestyę i wielokrotnie 
w idywał ropuchy, czyhające na pszczoły wybiegające z ułów 
lub powracające do domu. Okazuje się stąd, że ropuchy 
urządzają sobie systematyczne polowanie na pszczoły. J e ­
żeli zaś zważymy, że jest to zjawisko zwykłe, codzienne, 
możemy wyobrazić sobie, jak wielka ilość pracowitych 
owadów pada ofiarą żarłoczności ropuch, od których na­
leżałoby je na dobre zabezpieczyć.

P ró b y  z c e n tr y fu g a m i  r ę c z n e m i .  Z powodu wy­
stawy mleczarskiej w Rheinbach 24 i 25 września z. r. 
odbywały się tam próby z rozmaitego systemu centryfu­
gami. Badanemi były: 1) Maszyna Bergedorfer’a „Baby“, 
również jak jego separator ręczny z patentem  Lavala. 
2) Separator Y ictoria“. 3) Cichy, bez hałasu funkcyonu- 
jący separator ręczny Brauna. 4) Jonsona ręczna cen try ­
fuga Burm eistra et Wain. 5) Arnolda ręczna centryfuga 
i Lentscha. Znane są powszechnie korzyści z użycia ręcz­
nej centryfugi w małych gospodarstwach włościańskich, 
nie zgadzano się jednak dotąd pod względem wielkości 
i urządzenia maszyny, mając zarazem na względzie wa­
żne okoliczności, jako to: zużycie siły, przerobienie ilości 
mleka (litrów na godzinę), zawartość tłuszczu w pozosta­
łem  mleku, łatwość oczyszczenia i użycia maszyny, trw a­
łość, jej cenę, zajmowanie miejsca i sprawianie zbytniego 
hałasu. Separator ręczny Bergedorfera z Bergedorfu koło 
Hamburga, odpowiedział w zupełności wszystkim tym wy­
maganiom, a wystawca jego zyskał jedyny srebrny medal, 
jaki przeznaczony był ze strony państwa. W7 Oberpleiss 
w Prusach nadreńskich, tenże sam separator zyskał ró­
wnież pierwszeństwo nad czterem a wyżej wymienionymi 
systemami i obdarzony został pierwszym medalem. Na 
próbach odbytych przez Schroedla i Henzolda z udosko­
nalonym separatorem  Bergedorfera, w stacyi doświadczal­
nej w Kiel, okazało się, że umieszczony w tej maszynce 
bęben leżący wykonywał 7000 obrotów na m inutę i wy­
dzielał śmietanę ze 150 kg. mleka w przeciągu jednej 
godziny; zawartość tłuszczu w zbieranem mleku wynosiła 
0 1 9 7 % , co czyni prawie 9 5 1 3 % . Przypuściwszy, że se­
parator wydziela przeciętnie tylko 90 % tłuszczu z mleka, 
zawierającego w sobie 3— 4% tegoż, przekonamy się, że 
gdy przy zwykłem postępowaniu potrzeba 3P 5  kg. mleka 
na 1 kg. masła, przy pomocy separatora wystarcza tylko 
28 kg. W  jednym  zatem wypadku 100 kg. mleka daje

3*17 kg. masła, w drugim zaś 3 57 kg., czyli inaczej 
mówiąc: 1000 kg. mleka, odtłuszczonego zapomocą sepa­
ratora, daje 4 kilogramy więcej masła, co przy utrzym a­
niu 30 krów, dających dziennie każda po 6 kg mleka 
(3 0 x 6 X 3 6 5 = 6 5 ,7 0 0  kg.), czyni w ciągu roku 262-8 kg. 
nadwyżki w maśle. Nadwyżka ta wystarcza na pokrycie 
w ciągu półtora roku kosztów zakupna separatora, który 
w W iedniu kosztuje 380 złr. Nie trzeba również myśleć, 
że zwiększenie produkcyi masła pociąga za sobą zwięk­
szenie zachodu i pracy, bo przy tej samej ilości mleka 
i trzyrazowem dojeniu krów, już samo przyrządzanie na­
czyń i zbieranie śmietany więcej kosztowałoby pracy, ani­
żeli półgodzinne obracanie korby przez parobka lub jednę 
silną dziewkę. Potrzeba tylko trochę więcej inteligencyi 
do prowadzenia tych czynn o śc i/g d y ż  i maszyna lepiej 
wtedy funkcyonuje, jeżeli ten, który nią kieruje, nie jest 
tylko ślepem  narzędziem.

P r z e c iw  ukąszen iu  ja d o w ite j  żmii jest, według za- 
ręczeń lekarzy brazylijskich, najlepszym mangan potażu. 
W wielu przypadkach, gdzie skutki ukąszenia najjado­
witszych żmij już w bardzo groźnej formie się przed­
stawiały, zastrzyknięcie owego środka okazywało się bar­
dzo skutecznem. Jeden z dzienników radzi, aby w każdej 
wsi nauczyciel, sottys, lub inna jaka odpowiednia osoba 
miała ten środek w domu i pouczoną była, jak go wstrzy­
kiwać.

------------ KiJssssSSi------------

Oznajmienia.

L. 15.990.
Obwieszczenie.

Z powodu ukończenia desinfekcyi zakładu obserwa­
cyjnego dla nierogacizny w Białej, uchyla się tut. rozpo­
rządzenie z dnia 6 lutego b. r. 1. 9,521 i zezwala wysyłać 
tam świnie dla obserwacyi.

Tl c. k. Nam iestnictwa.
Lwów, dnia 3 marca 1891.

O G Ł O S Z E N IA .  

Ogłoszenie.

Jednoroczny kurs w krajowej szkole uprawy i wy­
prawy lnu i konopi w Gródku rozpoczyna się dnia 15 
k w ie tn ia  1891.

Chcący być przyjęty jako uczeń do tej szkoły po­
winien :
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1. Najdalej do 25  marca 1891 wnieść do D yrekcji 
szkoły w Gródka podanie z dołączeniem:

aj M etryki urodzenia udowadniającej, że kandydat ukoń­
czył 16 rok życia;

b) Świadectwa szkolnego, z ukończenia szkoły ludowej, 
z d o b r y m  postępem;

c) Świadectwa lekarza, stwierdzającego, że kandydat jest 
zupełnie zdrów i fizycznie dostatecznie rozwinięty, aby 
mógł podołać pracom w polu i w arstacie;

d) Świadectwa moralności i dotychczasowego zatrudnie­
nia, wystawionego przez właściwego duszpasterza i 
przełożonego gminy.

2. W dniu oznaczonym przez D yrekcję p o d d a ć 
s i ę  e g z a m i n o w i  w s t ę p n e m u ,  z którego kieiownik 
szkoły osądzi, czyli kandydat jest dostatecznie umysłowo 
rozwinięty i posiada potrzebne wykształcenie elem entarne, 
ażeby mógł korzystać należycie z nauk w kr. szkole upia- 
wy i wyprawy lnu i konopi w Grodku udzielanych.

Synowie niezamożnych rodziców mogą otrzymać 
b e z p ł a t n e  u t r z y m a n i e  w zakładzie kosztem fun­
duszu krajowego.

Każdy wstępujący do zakładu powinien być zaopa­
trzony w dostateczną bieliznę i dobre obuwie.

Bliższych wiadomości udzieli na żądanie:
Dyrekcya krajowej szkoły uprawy i wyprawy lnu i ko­

nopi w Gródku.
Lwów, dnia 4 marca 1891.

Obszar dworski
P o g ó r s k a  w o l a  p. Tarnów, poszukuje zdro­
wego nasienia ł u b i n u  ż ó ł t e g o  100 Mtr. Ctr.

mniejszą ilość t. j. 10 Mtr. Ctr. także zakupi.
O próbki i cenę za 100 kilo uprasza się; rów­

nież poszukuje b uchajka rasy  Schw ytz, 
w wieku od 3 miesiecy do I1/* roku.

(2 -8 )

4. Świadectwo lekarskie, stwierdzające, że kandydat jest 
zupełnie zdrów i fizycznie dostatecznie rozwinięty, 
aby mógł podołać pracom w ogrodzie.
Synowie rodziców niezamożnych otrzymać mogą bez­

płatne utrzymanie w zakładzie. Czas egzaminów wstępnych 
oznaczy Dyrekcya, która udzieli na żądanie bliższych wy­
jaśnień.

Tarnów dnia 6 marca 1891.
Z D y r e k c y i  k r a jo w e j  S z k o ł y  o g r o d n ic z e j  

w  T a r n ó w  ie .

Poszukuje się
nasienia Łubinu niebieskiego.

O f e r ty  z próbkam i przyjm uje Zarząd dóbr 
w O chm anow ie poczta W i e l i c z k a .  (2 - 3)

- |- y i  w wieku 42 lat, wykształcony prak-
J Z jJ lŁ  v /X A vJX X A  tycznie we wszystkich gałęziach go- 
spodarstwa rolnego, tak w Galicyi jak i w Ks. Poznań- 
skiem poszukuje posady, którą może objąć zaraz za umiar- 

kowanem wynagrodzeniem.
A dres: poste restante EKONOM 8 6 4 2  Podgórze przy 

Krakowie. *3 ' 3)

Łubin żółty
nasienie świeże i pewne, 1 k o r z e c  czyli 1 0 0  k i lo  i 

worek po 6  z łr .  5 0  c t .  w .  a . poleca.

J. B U L S I E W I C Z
skład nasion w Bochni. (1-10)

Egzaminy w krajowej szkole ogrodniczej w Tar­
nowie odbywać się będą w dniach 21, 22 i 23 Marca 
r. b.

W pisy nowo przyjm owanych uczniów trwać będą 
do dnia 25 marca b. r., do którego to czasu ubiegający 
się o przyjęcie, Dyrekcyi Szkoły przedłożyć winni:

1. M etrykę urodzenia z ukończonych 15 lat życia.
2. Świadectwo szkolne z ukończonej szkoły ludowej 

z bardzo dobrym postępem.
8. Świadectwo moralności i dotychczasowego zatrudnienia.

Z a r z ą d  d ó b r  G r o d k o w ic e  poczta Niepołomice stacya 
Podłęże ma do sprzadania starannie sortowane ziemniaki 
do sadzenia. Odmiany: M atador, Odin, H erm ann , 
K oriib lu ine, A nrelta, R ich ters Im perator , 
T rop liim e, A ch illes, A ndersscn , H abersk ie  
po 3 złr. 100 Klg., Jn n o  po 5 złr. z workiem loco 

stacya Podłęże.
Zwraca się uwagę na sprawozdanie o powyższych 

odmianach, umieszczone w „Tygodniku Rolniczym. (3-6)

Ą Suszone młóto
I g  sprzedaje brow ar w O kocim ie, w mniej- ^  
1 3  szych i większych ilościach. rsw
1 3  Intenzyw na ta pasza dla koni, krów i opasów7 gr*;

zawiera: (9-15) ^
proteinu 21' % p *
węglowodanów 47'3 „
tłuszczu 6'2 „
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Oc h r a n ia j c ie  sw o je  ko n ie  przed  w i lg o c ią  i z im nem .
Niezaprzeezenieza najlepszy skład

DEREK dla KONI jest obecnie uzna­
ny  skład  firmy Jniżej podanej, któ­
ra  jedynie objęła główny skład i 
wyłączną sprzedaż jednej z naj- 
pierwszyeli i najw iększych fabryk 
i wskutek tego może uskuteczniać 
n a  wszelkie rozm iary wysprzedaż

       tyeli nadzwyczaj trw ałych i mocnych
derek najlepszej jakości po następujących bajecznie nisk ich  cenach.

Najprzedniejsze derki dla koni 190 cm. długie, 130 cm. sze­
rokie, najlepszej trwałej jakości o eiemnem tle i barwnem i brzegam i 
gęste i ciepłe za sztukę tylko zlr. 2 5 0 .  Też sam e 2 m tr. długie 
l*/a m tr. szerokie, za sztukę tylko zlr. 2 '80.

Eleganckie siarkowo-żólte derki na konie z poczwórnymi, szero­
k im i,, czarno-czorwonymi lub niebiesko-ezerwonymi brzegami, około 
2 m tr. długie a l ‘/» m tr. szerokie, bardzo pysznie ozdobione, ozdoba 
każdego konia, za sztukę tylko zlr. 3‘50.

Przepyszne zloto-żółte pańskie derki podwójne na  jednej stro­
nie o złoto-żółtym i ezarno-czerwonemi brzegam i, na  drugiej stronie 
szare, gęste, z długim  włosem m iękkości aksam itu około 2 mtr. d łu ­
gie i l ‘/s mtr. szerokie, także mogące zastąpić pyszny dywan, za 
sztukę tylko złr 4 5 0 .

Setki zamówień ze strony c. i k. wojskowości i wysokiej szlach­
ty: Zechciej Pan  nadesłać dla szwadronu, możliwie najspieszniej dalszych 
10 sztuk siarko-żółtych derek po złr 3 50, takich samych, jak  przed- 
tem, o. k. pu łk  ułanów N r. 4 cesarza Franciszka Józefa (1 szwadron).

Przyszlij P an  natychm iast jeszcze 10 derek po złr. 2 50 i 17

po złr. 3-50, c. k. zarząd zaopatrujący w uniform y pu łk  piechoty 
N r. 5. Mickolez.

W edług próbki, upraszam  o przysłanie: 24 derek po złr. 2 50, 
12 sztuk po złr. 3-50 i 12 sztuk po złr. 4'50. Zarząd górniczy Vor- 
dernberg.

i f o r - Wysyłka natychmiast na wszelkie strony pocztą, koleją 
lub okrętem za pobraniem lub za poprzednią wysyłką gotówki. A d res :

P f e r d e - D e c k e n - F  a b r ik s -N ie d e r l a g e

F. B U G A N Y I  (12-25)
Wien, III  Lowengasse 14, 2 Stock, Thiir 18, Wien.

Łubin biały
E lr>vW

roślina do upraw y gruntów cięższych wy- j g  Ą próbowana lO O  K i l o  w r a z  z w o r -  W *f() k i e i u  5  Z łr. 5 0  et. w. a.
C>v

j f e
p

5 | j  Zarząd dóbr R z e p ie n n ik  m a r c is z e w s k i ,  ^  

poczta Ciężkowice. ( 8 - 3 )

. . — m i l l e t ---------

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .

Kraków
z dnia 10/3

od | do irzecię-
tnie

Pszenica , . . 8-75 9-20 _•__
Z y t o ............................. 6-75 7-25 ---•---
Jęczmień . . . • 6 ‘25 7T0 ---• —

O w i e s ....................... G-50 0 85 — •---

G r o c h ....................... 1 0 - - 12— — * —
1 2 - - -------

B ó b ............................. — •— —•--- ---•---
W y k a .......................

7-50 9—T a t a r k a ....................... ---• —
P r o s o ....................... o - _ 7-50 ---•---

J a g ł y ....................... 1 P — 14— ---•---
Kukurudza . . . . — '— — ‘— ---*---
Rzepak .......................
C h m i e l ....................... — • — ---* —
Koniczyna u. czerw. . — ■— — •— ---
Konicz. nas, biała . — • — — • —
Konicz. nas. szwedzka — ■_ — •— ---•---
Siano z łąk . . . 1-80 2-80 ---•---
Siano z koniczyny . 2'50 2-80
S ł o m a ....................... 1-80 2 1 0 ---'•---
Kartofle hektolitr 1-60 1-80 ---•---
Okowita 80 — 95° 73— 77-— ---• —

„ kont, . . . —• _ -- •---
M a s ł o ....................... — •90 1 - — • —

Tarnów
z dnia 9/3

od do p rzecię­
tn ie

8-50
6-60
6-50
6-30

5-60

7-4
5d

30

53-

Rzeszów
z dnia 4/3

Lwów
z dnia 7/3

Wiedeń
z dnia 10/3

od do irzecię-
tnie od | do | >i zecię- 

tnie od do rzecię-
tnie

8*201 8 3 5
I

7'80 8-30 8 10 8-85' ---•__

6-20 6-50 _'--- 5 90 (i 15 . — 7-95 8-— ! —" —
6— 6-20 — • — 6— 7*— --- ' — 7-10 8-10 ---• _

6-20 fi-40 ---* — 6 — 6 7 5 ---— 7-30 8 1 5 ---•_

7 - 8-50 _• — 6 — 9— ■• — 9 — 12 75
— ---•--- — • —• —-•--- 6-50 11— ---• _

5-60 5 '— 5 2  5 --- 6— 6'25
5-50 5-70 __•--- 5 - 5*50 7-20 7-70 ---

— ■— _•__ __— —•— — •— — •— 7 00 8-25 ---•_
— •— _.__ __ __ — •— — •— 7 50 8-25 — " —

__.__ _•__ — •— — •— — •— 12-50 15-50 ---•—
— '--- 5*50 6*— — ■— 6'60 6 95

4 0 ' - 60-— 40— 50— 4 4 — 62— --  • —
_•__ __•--- 60 — 68— — "— 8 0 — 90— ---• —

65-— 72— — •— 85— 90— ---*-
_•__ __■__ --- — •— .—• — — •— 2-30 4— --  *-

1) _•___ _•--- —•__ — •— — •— —•— — "— --  —

0 —•— __.•__ ---• — — • — — •— — .— 1 60 2— --
o — ---•--- ---• — — •— — •— —•— — •— — ■ — -----

5 — ’— _•___ _•_ _•__ __• — — • — — •— — --  *“
- 1 5 - 15-25 -- 1 4 - - 14-5C — — 18-33 18"5ś1:1— *-
o — — -- •- — — ——

0 dpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoman. W dru k arn i Związkowej w Krakowie, pod zarządem  A. Szyjewskiego.


